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K 90 Środa 20 kwietnia. 1859.
19 kwietnia. Mamy przed sobą steno- 

śprawozdanie z posiedzenia izby poselskiej
11 bieżącego miesiąca. Podajemy z niego doslo- 

I przekład części odnoszącej się do interpelacyi 
la Niegolewskiego.
prezes: Pierwszym przedmiotem dzisiejszego pó­
lku dziennego jest odpowiedź pana ministra nainter- 
icyą posła Niegolewskiego. Według przepisów od- 
gących się do naszych czynności, winieuem prze- 
isżystkióm udzielić głos interpelującemu do umo- 
(owania swój interpelacyi. Panie Niegolewski, daję 
i głos. Mam jeszcze do nadmienienia, że podług 
iadomienia mnie przez p. ministra spraw wewnę- 
iych, radzca wyższy rejencyjny Noah p. ministrowi
> odpowiedzi asystować będzie.
>creł Niegolewski: Przedewszystkióm daję 
Hpanowie, zaręczenie, że czuję całą odpowie­
rność, którą na siebie przyjąłem przez wystóso- 
lie interpelacyi do wysokiego ministeryum. Upra­
ni, panowie, abyście całą swą uwagą zaszczycić 
raczyli, gdy ją będę motywował, abyście i wy 

lego przyszli przekonania, że w obec danych oko- 
iości, które panom zaraz wymienię, odpowiedzial- 
t, którą,' jakem to powiedział, z zupełną na siebie 
yjąłein samowiedzą, od kroku tego wstrzymać 
le nie mogła, lecz przeciwnie, iż byłbym przeciw 
mu obowiązkowi, przeciw honorowi i sumieniu, 
a wątpienia także, jak mi to samo ministeryum 
ma, przeciw dobru rządu królewskiego był 
tąpił, gdybym sprawy tój tutaj publicznie nie był 
toczył.
nterpelacya na dwóch opiera się podstawach. 
Najprzód na proklamacyi z dnia 23 lipca 1858 
ondynu; powtóre na okólnikach, przez dyrektora 
tyi, p. Baerensprunga, wydanych do urzędników 
Księstwa, a nawet, jak się dowiedziałem, i do urzę- 
ków innych prowincyi.
Zaraz z początku, jako i teraz jeszcze, uważano 
klamacyą tę za prowokacyą wyszłą z poręki po- 
i. Wypowiedziano to i w gazetach polskich, na- 
aluie nie w dziennikach poznańskich, albowiem te 
| przez zarząd rejencyjny otłumione, iżby postępo- 
liajego kontrolować nie mogły, ale za to w dzien- 
ach: Czas, Nadwiślanin, a nawet w pi­
ach emigracyjnych, jako to w Wiadomościach 
lskich, Przeglądzie Rzeczy Polskich 
‘ Demokracie Polskim.
Będąc na członka izby wybranym, z uwagi, że
“a już pogłoska zaufanie publiczne osłabia, wszel- 
węzły tak państwa jak towarzystwa rozwiązuje 
lieszkańcó w krajunainnepopychadrogi, 
biłem być mym obowiązkiem dojść do źródła tej 
Loski, lubo nikt zaprzeczyć nie może, iż nadzwy- 
1 trudną jest rzeczą, wykrywać sprawy policyi, 
rych okrycia najgłębszą tajemnicą jej własny wy-

. ?a interes i wielką nakazuje przezorność.
Lubo dopiero po sześciu miesiącach zacząłem 
tić poszukiwania, przekonałem się jednakowoż, 
Pogłoska ta jest prawdziwą i uzasadnioną. 
Pierwotnie miałem zamiar, sprawę tę wytoczyć 
1 rozprawach nad tajnemi funduszami. Uczyni- 
’ to jednakże w niniejszćj formie, ponieważ p. mi- 
^r spraw wewnętrznych, któregom o tern zawia-

za obowiązek mój uważał, oświadczył mi, że 
zgoła o druku proklamacyi do jego wiadomości 
uoszło, i że w rachunkach rejencyi poznańskiój 
W nie ma śladu kosztów na owe druki łożo- 
‘ • Szczegóły faktyczne w interpelacyi przywiedzione 
innyby przynajmniój u was, panowie, wystarczyć 
Wdzenia przypuszczenia, że prawdziwość owój 
P* jest możebną. Zachowując dowody szcze- 

' J" | na przyszłość, uzupełnię to, co w interpelacyi 
' pianą, o tyle, o ile to koniecznóm sądzę, aby 
j as Przypuszczenie prawdopodobieństwa zmienić 

' zekonanie, że to, co każdy z was dotąd za nie-
yne uważał, w rzeczy samój się stało.

' (J)0WO{lów, którem na ostatnióm posiedzeniu wy- 
' a ^tóre prezes potwierdził, nie umieściłem 
' iii rLp'acyi nikczemnej tój ramoty, owój prokla- 
śha .z.nahska Gazeta nie wahała się prze-
> iirti ■leścż</ w dosłownóm tłomaczeniu niemie-

1 |° ■ieszcze przed uzasadnieniem mój inter-
'■1 Ze poufny ten dziennik nie uczynił tego

bez celu, oczywistą jest rzeczą, i równie oczywistym 
powód, dla którego tamtejsze władze nie podzielały 
skrupułów prezesa wysokiój izby. Mogłoby to słusznym 
być powodem nowój interpelacyi.

Mieliście, panowie, sposobność przekonać się z Po­
znańskiój Gazety i z innych dzienników, do których 
proklamacya z tójże się dostała, o jój brzmieniu i tre­
ści. Zwrócę więc tylko uwagę na niegodziwy i obu­
rzający sposób, w jakim przeciw cesarzowi rosyj­
skiemu występuje, a zarazem główny muszę na to 
położyć przycisk, że w końcu proklamacyi, bez we­
zwania do tego wprost, żądana jest odpo­
wiedź i szczegółowy podany jest adres, 
pod którym odpowiedź ma być przesłaną, 
t. j.: „do Zenona Świętosławskiego, Universal Prin­
ting Etablissement, 178 i 179, High Holborn, Lon­
don.“ Proklamacya ta już sama przez się ztąd jest 
podejrzaną, iż podpisana przez ludzi nieznanych i ta­
jemniczych, którzy nawet w emigracyi, o ile moje 
poszukiwania sięgają, wcale albo zaledwie są znani. 
Są to nazwiska zupełnie nieznane; to tóż pisma 
tak krajowe, jak emigracyjne, nawet Demokrata 
Polski, pismo najskrajniejszó] dążności, wyraziły zadzi­
wienie, że takich dwóch ludzi poważyć sięmogło przema­
wiać do narodu polskiego językiem, jak gdyby jakiego pa­
pieża, i z taką stanowczością występować. Zupełnie 
też nie do pojęcia i to, iż proklamacya owa w tym 
właśnie czasie przeciw cesarzowi rosyjskiemu wysto­
sowaną została, kiedy się tego najmniój spodziewać 
było można. Według mego przekonania najmniej* 
szój me ulega wątpliwości, że powody, z których ją 
napisano, nie były czysteun że nie było celem roz­
powszechnić ją wszechstronnie, ale tyle tylko, ażeby 
się o niój cesarz rosyjski dowiedział. Z tych to za­
pewne przyczyn rozszerzano ją najwięcej pośród wy­
chodźców, których najbardziej podżega; do W. zaś 
Księstwa Poznańskiego, przynajmniój o iłem to mógł 
wypośrodkować, bardzo mało doszło egzemplarzy.

Doniesienie o rozszerzaniu owój proklamacyi w nad­
zwyczaj wielkiój ilości, które w swoim czasie po ga­
zetach takiego narobiło hałasu, wyszło pierwotnie 
z Gazety Wrocławskiej, która w Nrze 353 z d.
1 sierpnia 1858 jako rzecz „nie do uwierzenia, lecz 
prawdziwą“, w poufnym artykule donosi z Poznania, 
że propaganda londyńska szerzy proklamacye rewo­
lucyjne po Księstwie przez polskich emigrantów. Ar­
tykuł ten, który panom wymieniłem, jest, jak wia­
domo, pióra dawniejszego apostaty duchownego Posta, 
którego teraz do spraw policyjnych używają. Artykuł 
rzeczony Gazety Wrocławskiój mógł tylko owę 
proklamacyą mieć na myśli, która w Poznaniu dru­
kowaną i ztamtąd rozsyłaną była, albowiem z kopert 
w mych rękach się znajdujących pokazuje się, że je 
na pocztę oddano 25 lipca, druk zaś ukończono już 
21 lipca.

Do uzasadnienia mój interpelacyi będzie przede­
wszystkióm potrzeba, abym wykazał:

naprzód, że proklamacya owa rzeczywiście w Po­
znaniu w nadwornój drukarni drukowaną była, 
i to w celu, powtarzam to, w celu użycia jój 
do prowokacyi; powtóre, że ją rzeczywiśció oso­
bom prywatnym posłano; potrzecie, że w sze­
rzeniu jej urzędnicy policyjni brali udział; po- 
czwarte, że i okólniki przez prezesa policyi p. 
Baerensprunga wydane, z proklamacyą tą mają 
związek i z nią jednę całość tworzą.

Rozpoczynam więc dowód, że przedruk w Pozna­
niu nastąpił; uważam zaś za mój obowiązek, uzu­
pełnić przez szczegółowe data i dowody to, o czóm 
w interpelacyi tylko napomknąłem. Czynię zaś to 
głównie dla tego, że według oświadczenia ministra 
spraw wewnętrznych, ministerstwo o przedruku i o ko­
sztach na druk wyłożonych nic nie wie. Szczegóły, 
które mi się względem druku, który w Poznaniu 
miał miejsce, wypośrodkować udało, są następujące: 
18 lipca 1858, było to w sobotę, wezwał pierwszy 
faktor nadwornój Deckerowskiój drukarni, nazwiskiem 
Zoern, gdy robotnikom pieniądze za cały tydzień wy­
płacał, zecera Hermana Lehmann, ażeby zaczekał, 
albowiem ma mu coś do powiedzenia. Po odejściu 
wszystkich robotników wręczył Zoern Lehmannowi 
drukowany papier (był to egzemplarz proklamacyi 
londyńskićj) z wezwaniem, aby czcionki tym samym

charakterem i w tej samój formie ustawił. Lehmann 
pracował nad tóm aż do godziny 11 wieczorem i ukoń­
czył za pozwoleniem Zoerna stawianie czcionek na­
stępnego dnia rano, w niedzielę d. 19 lipca około 
godziny 7. Za pracę tę otrzymał Lehmann dwa razy 
tak wielką jak zwykle zapłatę. W poniedziałek rano 
między 6 a 7 wzięto zecera Gustawa Paszyńskiego 
do pomocy, aby tenże wspólnie z Lehmannem zajął 
się korektą. Przy tóm powiedziano im, iż nowy od- 
druk musi mieć toż samo pismo, tęż samą formę co 
do długości i szerokości, tę samą ilość wierszy z nie 
mniejszą i nie większą ilością zgłosek, te same od­
stępy pomiędzy pojedyńczemi wierszami, i że nawet 
wszystkie błędy w formie i przecinkowaniu zachować 
należy, ażeby przedruk nawet w najdrobniejszych 
szczegółach do oryginału był podobnym. Zarazem 
nietylko ich do jak najściślejszego milczenia zobo­
wiązano, lecz zamknięto ich także podczas pracy 
w pokoju, leżącym za tak nazwaną salą niemieckich 
gazet, mającym okna na podwórze wychodzące, od­
daliwszy poprzednio robotnika, który tam suszeniem 
wilgotnego papieru był zajęty. Tego samego dnia 
powierzono druk preserowi Oskarowi Fischer, który 
jeszcze w tym samym dniu, również przy drzwiach 
na klucz zamkniętych, w tymże pokoju 150 egzem­
plarzy, w ogóle w czterech przestankach około 300 
egzemplarzy odcisnął. Wszystkich robotników, któ­
rych tak do ustawiania czcionek, jak i do drukowa­
nia użyto, zobowiązano powtórnie do milczenia.

Natychmiast, i to bez słuchania świadków, mogę 
wyprowadzić dowód, że proklamacya rzeczona w dru­
karni nadwornój Deckera była drukowaną; albowiem 
pismo tójże drukarni, którego do przedruku owego 
użyto z wzorami pism tejże drukarni, które mam 
w ręku, najzupełniej się zgadza, nadto niemasz w tych 
wzorach tego pisma, w miejsce którego przy prze­
druku innych czcionków użyć musiano, jak te, któ- 
renii egzemplarz londyński ustawiony, a czóm się 
właśnie poznański przedruk od londyńskiego orygi­
nału (przedłożę je zaraz obydwaj głównie różni. 
Pomimo, że zresztą przedruk aż do złudzenia na­
śladuje oryginał, tak, że różnicy tylko znawca po 
ścisłóm badaniu dostrzedz może, okazują się jednak 
przy ścisłóm zbadaniu następujące różnice. Egzem­
plarz londyński we wszystkich swych częściach dru­
kowany jest czcionkami, mignonne zwanemi, po­
znański zaś przedruk tylko w napisie i w tekście; 
podpisy zaś wydrukowane czcionkami kapitalikami 
petitu, a liczby cyframi podobnież do petitu na- 
leżącemi, albowiem odpowiednich czcionek angielskich 
nie miano. Różnicę znaleść można dalój w tóm: 
Lubo w poznańskim przedruku z tak wielką drobiaz- 
gowością i ścisłością trzymano się egzemplarza lon­
dyńskiego, iż obydwa tój samój są szerokości, 
tę samą ilość wierszy i zgłosek obejmują, te 
same zachowują odstępy, tak w oddaleniu pojedyń- 
czych wierszy od siebie, jak i przy nierównóm 
zaczynaniu nowych ustępów, mianowicie zaś na 
początku proklamacyi i przy trzecim ustępie od dołu, 
których odstępy wypadły prawie o jednę czwartą część 
większe jak inne, pomimo więc, iż wszelkie te nie 
łatwo dostrzegalne drobiazgi, które zachować 
było można, zachowano, jednakowo proklamacya w Po­
znaniu drukowana, ponieważ druk jój nieco jest grub­
szym, wypadła o przestrzeń trzech wierszy dłuższą 
niż egzemplarz londyński.

Różnic tych tylko dostrzedz można, gdy się obie- 
dwie proklamacye z wzorami pisma drukarni Deckera 
porówna. Naśladowanie, powtarzam to, tak jest łu- 
dzącóm, że na pierwszy rzut oka różnicy dopatrzyć 
się nie podobna, albowiem do przedruku użyto an­
gielskiego, tak zwanego cebulauego papieru, który 
równie jak prawdziwy angielski jest cienki i tóm się 
tylko od niego różni, iż poznański jest gładki, a tam­
ten paskowany, ale tój różnicy inaczój dostrzedz nie 
można, jak tylko, gdy się papier trzyma pod światło; 
zresztą format obydwóch egzemplarzy, i londyńskiego 
i poznańskiego, jest, jak to panowie widzicie, zupeł­
nie ten sam. Wszystkie te szczegóły dostatecznie 
dowodzić się zdają, iż istotnie przedruk proklamacyi 
rzeczonój w Poznaniu uskutecznionym został.

Okoliczności zaś, które zapewne nie z własnego 
natchnienia, lecz na żądanie tego, który przedruk
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Przeczytam teraz kilkanaście nazwisk osób, któ­

rym proklamacyą ową przesłano. Między innymi 
otrzymał, niejednę, lecz kilka takowych, powtarzam, 
kilka, kolega nasz Seweryn hr. Mielżyński. Znany 
już izbie Włodzimierz Wolniewicz otrzymał ich sześć.
Z tych pięć zniszczył, a pozostałą mi wręczył i jest 
gotów przysięgą stwierdzić, że ich 6 otrzymał, jako 
tóż, że egzemplarz, który mam w ręku, jest jednym 
z 6 otrzymanych. Dalój otrzymał jednę brat mój, 
właściciel Włościejewek, Kazimierz Niegolewski. Mam 
tak kopertę, w którój mu ją przesłano, jak i sam 
egzemplarz w móm ręku, i gotów jestem każdemu je 
pokazać. I ja otrzymałem jednę, a to w Dobrojewie, 
gdzie razem ze mną p. Wolniewicz był w odwiedzi­
nach u matki mój żony, a swej kuzynki, hr. Tekli 
Kwileckiój. Podczas kiedy byłem zajęty otwieraniem 
listów odebranych, wskazał p. Wolniewicz na jeden 
z nich jeszcze nierozpieczętowany, mówiąc: „z adresu 
i kształtu zgaduję, jakiój list ten jest treści, zawiera 
on proklamacyą.“ Otworzywszy go, znalazłem w nim 
tę oto proklamacyą. Gotów jestem przy siądź, iż to 
jest ten sam egzemplarz. Kilku księży także podo­
bno je otrzymało, jak np. ks. Badurski w Opalenicy. 
Dalój Dr. med. Matecki, który po odebraniu zapytał 
pewnego urzędnika, coby to znaczyć mogło; ten mu 
zaś dał radę, iż najlepiej zrobi, jeżeli list ten odeśle. 
Napisawszy w skutek tego na kopercie te słowa: 
„takich głupstw nie przyjmuję,“ zwrócił list 
ów poczcie. To była odpowiedź, którą polieya otrzy­
mała. Kalkulator Wilden zwrócił także odebraną 
proklamacyą przez sługę landszaftowego Tarancze- 
wskiego radzcy policyjnemu Niederstetterowi z uwagą, 
że takich rzeczy nieprzyjmuje, że radzca policyjny 
może je sobie zatrzymać. Dalój kancelista Słupecki, 
który pierwotnie miał zamiar z odpowiednim dopis­
kiem swój egzemplarz odesłać napowrót, lecz potóm 
tego nie uczynił. Tę jego proklamacyą mam tu oto 
w ręku, którą po zrobionym na niej znaku, jako 
swoję będzie mógł rozeznać. Z pomiędzy kupców, 
którzy takowe odebrali, wymieniam z zamiejscowych 
Kollata z Miłosławia a z miejscowych Remusa w Po­
znaniu, który dla słabego wzroku subjektowi swemu 
dał ją do przeczytania i zaraz potem ją w ogień 
wrzucił. Sztycharz Dmochowski oddał swój egzem­
plarz p. Niederstetterowi, czyniąc mu uwagę, iż dzi­
wną jest rzeczą, że proklamacya ta z Poznania wy­
słaną została. Kancelista Jabłkowski oddał swoję 
komisarzowi policyjnemu Kliemowi. Nawet, panowie, 
przysłano ją nauczycielowi Przyborowskiemu, czło­
wiekowi, który najwyższego używając szacunku, tylko 
dia nauki żyje i któremu najmniej zrobić można za­
rzut, ażeby hołdował wyobrażeniom niesfornym, zwła­
szcza, że wcale a wcale w sprawy polityczne się nie 
mięsza. Nie żywi on nienawiści przeciw Niemcom, 
jak to okólniki p. Baerensprunga o Polakach utrzy­
mują, z Niemką się ożenił, która słowa nieumie 
po polsku i w szczęśliwem żyje z nią małżeństwie; 
żona jego łzy tylko laćby mogła, ubolewając nie nad 
rodakami męża, lecz nad swojemi. Takiemu to czło­
wiekowi, człowiekowi który najlepszy dat dowód że 
nienawidzić niemoże, także przesłano proklamacyą. 
Czyż tu me ciśnie się gwałtem przypuszczenie, że to 
dla tego tylko nastąpiło, aby w jakikolwiek sposób 
módz uczynić przykrość człowiekowi, który mianowi­
cie wydaniem autora polskiego z XVI. wieku, zdobył 
sobie imię uczonego, a to wszystko dla tego, że czło­
wiek spokojny, pracowity i naukowo wykształcony 
władzom poznańskim niejest miłym?

Dalej otrzymali proklamacye: komisyonęr Skrzy- 
cki, który swoję za zwrotem 1 śgr., który za porto 
zapłacił, komisarzowi policyjnemu Kunschke oddał; 
komisyonerzy Andrzejewski i Kutzner. Ostatni, zna­
jąc już podobne proklamacye i listy w których prze­
syłane były, listu swego nieprzyjął, lecz go z dopi­
skiem: „takich głupstw nieprzyjmuję,“ poczcie zwró­
cił. Dalój bonitor Mędrzecki, cieśla Gabryelski, re­
staurator Adamski, piekarz Czapiński i piekarz Wa­
lenty Jankowski, którego kopertę i proklamacyą mam 
oto w ręku, mosiężnik Plewkiewicz, złotnik Czarnecki, 
szewc Włościborski. Chcąc wszystkie przejść stany, 
ograniczam się na podaniu kilku tylko nazwisk. Da­
lój siodlarz Jakubowski, młynarz Es mann, szynkarz 
Broniewski i nakoniec stróż domowy Antoni Siera­
dzki.

(Śmiech ogólny.)
Teraz podam panom o pojedyńczych egzempla­

rzach, które mam w ręku, prócz najważniejszych do­
wodów, jeszcze kilka bliższych szczegółów. Nauczy­
ciel Przy borowski, powróciwszy z podróży, zastał 
w domu kilka listów, w ich liczbie zapozew radzcy 
policyjnego Niederstettera i drugi jeszcze list, który 
rzeczoną proklamacyą zawierał. Koledzy jego, któ­
rym obie koperty w sali konferencyjnśj pokazał, do­
mysł jego potwierdzili, że oba listy jedną pisane 
ręką. - Oto jest proklamacya na ćwiartce drukowana, 
a to jest koperta, w którój była zawarta (pokazuje 
jedno i drugie). Wymienić dalój muszę Włodzimie­

zamawiał, przy drukowaniu zachowywano mianowicie, 
taienie tói nracy przed innymi robotnikami i zobo- SELSSych robotników do milczenia za- 
mykanie tychże na klucz podczas pracy, jako tśz 
okoliczność ta, że przedruk tak wypad! oryginałowi 
podobny, jak to tylko siłami ludzkiemi i za pomocą 
materyałów drukarni Beckera uskutecżińć się dało, 
wreszcie ilość ogromna egzemplarzy, bo az tizysta, 
i na koniec to, iż na wydrukowanych egzemplarzach, 
jak to jest prawem przepisane, a co drukarnia De 
ckera wie bardzo dobrze, bo zresztą wszędzie to 
czyni, nie podane ani miejsce druku, ani nazwi­
sko drukarza: wszystkie te okoliczności dostatecz­
nie pokazują, że już od samego początku celem, 
powtarzam, celem było, proklamacyi tój w u- 
krytychużyć zamiarach do prowokacyi, mia­
nowicie, jeśli się zważy na wezwanie do dania jak 
najspieszniejszćj odpowiedzi i na to, że urzędy 
pocztowe-urzędowilie zawezwano rozkazem 
naczelnego prezesa, aby wszystkie pod adresem 
Świętosławskiego oddane listy, a zatem odpowiedz, 
którój pragniono, zatrzymały i władzy policyjnej

W §^yz powodów wyłusżczonych w żaden sposób 
przypuścić nie mogę, abym, jak to po gazetach na­
pomykano, od ministerstwa miał otrzymać odpowiedz, 
iż proklamacye te były wprawdzie: w Poznaniu dru­
kowane, lecz w celach urzędowych, aby je urzędni­
kom jako informacyą porozsyłać. Byc może, iż taką 
odpowiedź dała ministerstwu rejeneya departamentowa 
poznańska, lecz tylko, aby rzecz jeszcze bardziej za­
gmatwać, w czómbym ja tylko obronę rozpaczliwą mógł 
uważać. Przypuszczenie to, ż e z ar a z z góry zamie­
rzano proklamacyi tój użyć do prowokacyi, 
najwidoczniej wielką liczbą egzemplarzy się potwierdza, 
które wydrukowano. Bo gdyby tylko dla urzędników 
przeznaczone były, toby zaiste trzystu egzemplaizy 
nie było potrzeba, ani też tak wiernego przedruku 
i opuszczenia firmy i miejsca diuku. Akcyi 
Mazziniego, które także w drukarni Deckera, pize- 
drukowano, a których istotnie dla wiadomości urzę­
dników im przesłano, odbito tylko 40, powtarzani 
40 a nie 300 i to nie przy drzwiach na klucz zam­
kniętych, bez tajenia druku i bez zobowięzywania 
drukarzy do milczenia. Że zresztą robotnicy, których 
do druku użyto," przynajmniej zaś Zoern, wiedzieli 
o tćm, iż prowokacya była zamierzona i dokonana, 
albo że ten ostatni przynajmniój później o tern się 
dowiedział, najmniejszej niemam wątpliwości, po roz­
mowie, którą w tym przedmiocie z nim miałem. Za­
pytany przezemnie, jakby podobną proklamacyą prze- 
drukowy wać było można, najusilniej z początku za- 
przeczał druku, a twierdzenie moje, bardzo dobitnie 
wyrzeczone, iż tak jest w istocie, starał się zbić, 
mówiąc, że akcye Mazziniego, nie zaś pioklamacya 
owa u nich drukowaną była, i że ztąd zapewne po­
wstała pomyłka. Ale gdym mu czas, miejsce i go­
dzinę wymienił, widocznie był zaambarasowany, i pra­
wość jego, ż którój w Księstwie jest znany, zdawała 
się wzdrygać przed bezwzględnćm zapieraniem pra­
wdy; odpowiedział mi więc, że w tćj sprawie w ża­
dnym razie objaśnień dać mi niemoże, ponieważ, 
chciażby w istocie druk miał miejsce, tak długo mu- 
siałby temu przeczyć, dopókiby zmuszonym nie 
został do dania innej odpowiedzi, co według mego 
zdania znaczyło, że przeczyć temu będzie, dopókiby 
się nie wytoczyło śledztwo, w którymto razie prawdy 
taić niemożna. Odpowiedź Zoerna, lubo przecząca, 
dla mnie jednakże zupełnie była wystarczająca. 
Gdyby bowiem Zoern niebył wiedział, że przedruk 
akcyi Mazziniego inne miał przeznaczenie niż prze­
druk proklamacyi o którój mowa, i że rzecz miała 
być w tajemnicy, nie byłby pierwszego bez żadnego 
powodu prżyznał, a drugiemu zaprzeczył.

Przechodzę teraz do wykazania, że rzeczone pro­
klamacye, które u Deckera drukowano, masami były 
rozsyłane po całóm W. Księstwie i to wśród wszyst­
kich warstw społeczeństwa, bo aż do stróża domowego.

Niema zapewne potrzeby, abym wszystkie wymie­
niał osoby, które takie proklamacye otrzymały; sądzę 
owszem, że wystarczy, jeśli z wszystkich stanów po 
kilka wymienię osób, przyczem wymienię i takich, 
którzy po kilka otrzymali egzemplarzy, co tylko 
w tym celu nastąpić mogło, aby ich do rozesłania 
takowych skłonić, i tym sposobem tćm łatwiej pro­
ces im wytoczyć było można. Nim jednak nazwiska 
wymieniać zacznę, widzę się zniewolonym zwrócić 
się do wysokiego ministerstwa z proźbą, aby osoby te 
przed nieprzyjemnościami z strony rejencyi zasłonić 
racayło. Obawa ta zaiste usprawiedliwiona sposo­
bem postępowania w Poznaniu, bo jak się to przy 
innych sposobnościach pokazało, naczelnicy władz 
w W. Ks. Poznańskióm niestosują się do rozkazów 
pana ministra. Stawiam przeto osoby, których na­
zwiska wymienić jestem zmuszony, pod opiekę hb- 
noru państwa Pruskiego i pod opiekę wyso- 
kiói tćj izby. (Poruszenie.)

rza Wolniewicza, który nie tylko, że piśmienne, «i 
stawił mi na to świadectwo, ale nawet, aby 
w razie potrzeby tożsamość egzemplarza tego, ktj j, 
mam w ręku, z tym, który odebrał, poświat ran 
uciął część nieobdrukowaną, tak iż cała prokljj ffi 
cya formę ósemkową przyjęła (pokazuje ją); jegtlje 
jeden z sześciu egzemplarzy, resztę zniszczył. ¿,rZ 
mój zachował przypadkiem i kopertę i proklau^ igą 
która w niój się znajdowała. Wydając mi je polo ges: 
na obudwóch swe imię i nazwisko, aby je ,od innt uch 
mógł rozróżnić (pokazuje je). Oto jest (świeży pc| ¿u 
zując egzemplarz) egzemplarz, który mnie przyda, ¡ta 
na nieszczęście koperty odszukać już nie rnogu.’ v 
To jest egzemplarz piekarza Jankowskiego, który taj ¡jot 
i kopertę zachował. Prócz tego otrzymałem od h, to 
dlarza Czapińskiego kopertę, którój adres z rjpr 
radzcy policyjnego Niederstettera uderzające
dohieństwo; charakter ten zgadza się najzup 
także z ręką tegoż na urzędowóm pewni® 
śmie, do Czapińskiego wystósowanćm. O Słupecki; w 
egzemplarzu, który niniejszćm pokazuję, już móst!,Ik

Panowie! Nie dość było na tóm, że niektórzy 
klamacye odebrane już to poczcie już to policyiz; 
ciii, ale naturalną było rzeczą, iż w niektórych 
wstała myśl spowodować wytoczenie śledztwa p 
kogoś innego, gdy sami do tego nie czuli dość 
wagi; przeto przesłano niektóre z tych proklant 
jednemu z posłów zagranicznych z wezwani 
aby on sprawy tej dochodzić kazał. To jest, ps 
wie, najlepszym tego dowodem, jaki proklamacji 
odniosła skutek i jak dalece upadło zaufanie 
władz prowincyonalnyeh! Panowie! Niektórzy p, 
słali odebrane proklamacye ambasadorowi 
syj skiemu,

(Poruszenie)
i mam powód do mniemania, że takowe do Pet 
burga odesłane zostały.

Wszystkie egzemplarze noszą cechy druków 
tłoczonych w drukarni Deckera. Z tego najsi
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tczniój się pokazuje, że takowe w celu prowoii 
pośród mieszkańców rozszerzano; tćm samóm ii[ Pr 
możebna odpowiedź, iż rzeczone proklamacye tjl agę 
niektórym urzędnikom przesłane zostały. Szczegół czy 
śledztwo dopiero wykazałoby, kto proklamacye rozs jp
i . ____T J z. n. a J n i n tirnur» Afl Will łkto rozsyłanie spowodował, gdyby się wprzód ni 
dzić dało, kto drukować kazał i wszystkie te : i 
cił środki przezorności. Do śledzenia winnego i tój 
dnika wystarczają zupełnie papiery, w móm ręki 
znajdujące. Charakter, którym adresa na kopi

to

pisane, jest wprawdzie umyślnie zmienionym, ns 
dnak mimo to według zdania wszystkich znaw 
którym pisma te pokazywałem, uderzające podoi 
stwo z ręką radzcy policyjnego Niederstettera.

Jednej jeszcze rzeczy pominąć tu nie mogę. 'Wś 
twie wytoczonóm przeciwko mniemanemu pen 
emisaryuszowi z Londynu, o którym różn'e poi 
stwie krążą wieści, pokazywano osobom, które oii 
manę proklamacye policyi zwracały, podobne pro 
macye z zapytaniem, czy także takich proklaffi 
nie odbierali, oczywiście w chęci wzbudzenia W 
mieszkańcami przekonania, że rzeczone prokiam 
z Londynu pochodzą a przez mniemanego owego1 
saryusza rozsyłanemi były, co jednakże najwidoe 
tóm się zbija, że zwrócone proklamacye w Pozt 
były drukowane. Takiemi osobami, których bai 
są: bonitor Mędrzecki, który swoję proklamacyi 
snoręcznie dyrekcyi policyi oddał; komisyonęr S 
cki, " ten oddał ją komisarzowi policyjnemu » 
schke; restaurator Adamski, ten oddał swoję r» 
policyjnemu Niederstetterowi; złotnik Czarnecki, 
ry swojój proklamacyi wcale nie przyjął, l«1 
poczcie zwrócił; dostała się więc tym sposobem 
że w ręce policyi. Powtarzam to i główny ® 
kładę przycisk, że urząd pocztowy urzędów«« 
zwanym został do przejmowania wszelkich lis» 
Świętosławskiego w Londynie adresowanych i 
dawania ich władzy policyjnój. Jeszcze raz, p* 
wrócić muszę do tego zawezwania urzędu po® 
go. Widocznćm jest, że spodziewano się, iż , 
wielu znajdzie się takich, co się dadzą uwieść ® 
zwaniu, w końcu proklamacyi umieszczonemu, 1 
nie odpowiedzą, i że tym sposobem podadzą « 
bność do prześladowań, rewizyi, aresztowań, ’ n 
najmniój nastręczą władzy policyjnój przed- . 
artykułów dziennikarskich; co gorsza, chciano i 
jąć te listy, aby tym sposobem położyć tamę 
dze w innym względzie z powodzeniem obranej, • 
nowicie na drodze postępowćj, cywilizacyjnej 
wnój, którój sąsiednie państwo względem 
się chwyciło, bo, jak o tóm wysoka izba n»r 
miała sposobność się przekonać, władza 
poznańska, z zasady najmniejszego sobie n> . 
skrupułu, by listy, w których posiadanie dróg'. 
downą przyszła, do artykułów dziennikarski^^ 
wać. Zamiary jednak i nadzieje policyi l 
zostały. Trafny zmysł ochronił pojedyńczych 
bnvcli nastonstw. na. iakifi ich narazić c
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, ¡jkże bez skutku prowokacya ta nie pozostała; 
nj jffiała ona zaufanie mieszkańców tak dalece , że 
¡¡j jakem to wyżój nadmienił, nawet mocarstwom

¿licznym proklamaeyą ową przesłało.
„Zffina, jaką na siebie policya przez to ściągnęła, 
st iiest więkśzą, że, zdaniem mojem, z proklama- 
jujzeczoną w ścisłym są związku okólniki, które 
ac L tworzą interpelacyi podstawę, to jest okólniki 
lii ¡zesa policyi Baerensprunga, do których teraz 
im jchodzę.
»i Jluszę się jednak poprzednio pana prezesa izby 
ta, ¡taó, czy mi wolno z nich kilka miejsc przeczy- 
g), • w interpelacyi o nich tylko napomknąłem, nie 
tal Lodząc się bliżój; ale stanowią one główną jej 
J stawę.
n prezes: Jeśli to pan do uzasadnienia swój in- 

a | jelacyi sądzisz być koniecznóm, nie mogę nic mieć 
¿¡j eeiw temu.
j poseł Niegolewski: Przeczytam najprzód okól- 
:ki(wydany tego samego dnia, w którym rzeczone 
iii, ¡¡lamacye na pocztę oddano t. j. dnia 25go lipca. 
fpj»szy okólnik brzmi tak:
zi „Król. Dyrekcya policyi w Poznaniu, 
i „Zmiany w systemie administracyi sąsiedniego 
pi państwa wywołały tamże we wszystkich war- 
ić stwach nader żywe poruszenie umysłów. Mia- 
,ni; sowicie w dawniejszych polskich prowincyach, 
mii nietylko tam, gdzie ogół ludności polskiego jest 
pa pochodzenia, ale i w guberniach odleglejszych, 
:ya gdzie tylko szlachta ziemie posiadająca do tój 
ie należy narodowości, okazuje się widoczne po­

pi drażnienie, które się we wszystkich kwestyach 
11 życia obywatelskiego, mianowicie zaś w tych,

które się narodowego i polityczno - liberalnego 
tyczą kierunku, objawia. Też same dążności

'et objawiają się na polu literackiem i dziennikar­
skim. Emigracya polska zapowiada z zagra­

li nicy powstanie jako nieuchronne, i wzywa ka- 
jni żdego dobrego Polaka, aby na wszelkie może-
oi bne następstwa był przygotowany.“ 
ii) Proszę na następujące zdanie główną zwrócić 
tj agę, gdyż nikt zgoła według rzeczywistego stanu 
;ol czy możliwości podobnego niebespieczeństwa nie 
zapuszczał; to tśż sam p. Baerensprung potwier-
1.1 to, zaręczając, że w gruncie rzeczy, tego o czern 
ninikjego mówi, zbyt na seryo brać nie należy, 
i tśj uwadze czytam dalój:

Ja „Lubo oczekiwanie to może być zawcze- 
)j; snóm, nie należy zapominać, że w Rosyi, lub 
mi tśż w innóm z państw zagranicznych, mogłyby 
« zajść wypadki, któreby były w stanie, nagły 
lob w krajach polskich wywołać wybuch. Podo­

bnych wypadków nietylko partya demokratyczna 
rśli z niecierpliwą żarliwością oczekuje, ale i partya 
ni arystokratyczno-klerykalna, równie jak i niezawi-

S śli patryoci z wytężeniem wyglądają. Widoczną 
oi jest rzeczą, że obie czynią przygotowania, aby 

3» od dawna knowane zamiary z lepszym urzeczy- 
s® wistnić skutkiem. W tym celu, pomimo różni- 
H cę społecznego położenia i opinii politycznych, 
® działają, aż do pewnego punktu, wspólnie, lu- 
;o' bo każda w innym kierunku.
oc „Załączony tu wyciąg z rozlicznych pism re- 
® wolucyjnych między ludnością polską szerzo- 
iai Dych, dozwala przejrzeć plany, które, wycho­
wa) dząc z emigracyi, i w kraju mniój lub więcśj 
Sb znajdują zwolenników i poparcia. W przeko- 

I naniu, że znajomość płodów polskiego dzienni- 
r# karstwa i pism politycznych emigracyi nawet 
fi, wtedy nie będzie bez interesu, gdyby oczeki- 

wania w nich wynurzane sprawdzić się nie miały, 
u nie zaniecham i nadal w razach stósownych 
fl przesyłać takowych, do czego załączam prośbę, 

ie aby te przesyłki jako w zaufaniu czynione uwa-
h" żanemi były.

d* „Poznań 23 lipca 1858.
!»• „Dyrektor policyi (podp.) v. Baerensprung.“
^ Zwracam tu najprzód na to panów uwagę, iż Po­
towa z tego zarzut czynią, że w państwie śąsied- 

umysły poruszone zostały. Zmiany, o których
1.1 ®owa, mogą tylko do uregulowania stosunków 
sf (kian się odnosić. Panowie! Jakióm prawem bie- 
af ! k Baerensprung za złe Polakom, że myśl, któ- 
iioi już w historyi swój powzięli, a w konstytucyi 3go 
oPM79l r. wyrzekli, lecz którój na nieszczęście 
na konać nie mogli, i że wolą cesarza, który myśl 
p ,(!jców teraz w życie wprowadza, z zapałem przyj- 
* W Niepojętą jest dla mnie rzeczą, jak można 

w jo w podejrzeniu Polaków za to, że myśl tę z za-
aa i z gotowością do poświęcenia przyjęli, z cze- 

dipdwn cesarz wyrzekł swe ukontento wanię. Pano- 
>e.Tłómaczenie tego wypadku w ten sposób, jak 
I?, j1*' Baerensprung w przeczytanym okólniku uczy- 
-ii,S':^ab° się jemu samemu zbyt nieuzasadnio- 

' z te80 powodu dodał zastrzeżenie,, na 
lrlii 'irzy czytaniu panów uwagę zwróciłem, że

’Puszczenia podobne na teraz sązawcze-

sne, a dodatek ten jego był dla reszty urzędników, 
do których okólniki owe wystósowane były, nieodzo­
wnie koniecznym, bo inaczój musiałby nie jeden 
w głos się roześmiać, gdyż w owym czasie nikt zgo­
ła w W. Ks. Poznańskióm niczego się nie obawiał. 
Z najzupełniejszą ufnością, nie mówiwszy z posłami 
niemieckiej narodowości z W. Księstwa ani słowa 
o tern, mogę odwołać się do ich świadectwa; jestem 
przekonany; niech dadzą wam, panowie, odpowiedź 
stwierdzającą moje wyrzeczenie.

Kładę dalój przycisk i na to, że w przeczytanym 
okólniku, który tego samego dnia przez pocztę ra­
zem z proklamacyami w świat rozesłanym został, 
najmniejszój o proklamacyi londyńskiej nie ma wzmian­
ki. Naturalnie nie z innego powodu, jak tylko z te­
go, że, gdyby jaki urzędnik poznańską proklama- 
cyą u którego z ludzi prywatnych był schwycił, tym 
sposobem danyby był dowód przezorności i energii 
p. Baerensprunga, który swym okólnikiem grożące 
uchylił niebezpieczeństwo. Jakże głośne śpiewanoby 
mu natenczas pochwały!!

W miejsce zaś proklamacyi dołączono, panowie, 
jedno z pism dawno zmarłego już jenerała Bema 
z r. 1841, którego ostatnie wydanie wyszło w roku 
1849. To był cały dowód usposobienia rewolucyj­
nego w r. 1858!!

Okólnik drugi oddano 28 lipca na pocztę. Znaj­
dują się w nim wyjątki z Przeglądu Rzeczy Pol­
skich, pisma, które przez obecne ministerstwo, jak 
i Demokrata Polski dozwolone, co bez wątpienia 
z pism tych zdjęło urok owocu zakazanego, bo kto 
je mieć chciał, miał je i mimo zakazu, a pisma 
wzbronione tóm więcój mają pokupu. Opinie, które 
pisma te reprezentują, zwłaszcza gdy urok pism za­
kazanych straciły, bardzo dobrze mieszkańcy polscy 
ocenić umieją, albowiem, stawiając się myślą w poło­
żenie piszących, wiedzą dobrze, że tylko nieszczęście 
ich pcha do wynurzenia zapatrywań,, które nie bez 
rozdrażnienia i goryczy i nie zawsze w pomiarko- 
wanych wyrazach bywają wypowiadane. Żeby zaś 
pisma te były w stanie wywołać rewolucyą, tego 
w żaden sposób pojąć nie mogę. Zamiarem, w jakim 
wyciąg z tego pisma do okólnika dołączono, jest wy­
kazanie, iż wszystkie stronnictwa myślą o powstaniu 
i że cała literatura i stowarzyszenia do tego celu są 
używane; ale przy całem rozumowaniu ani jednego 
nie przytoczono faktu na dowód, że w którójkolwiek 
części kraju zmysł rewolucyjny brał górę. Okólnik 
trzeci tyczy się narodowej sprawy Polaków i 
uregulowania stosunków włościańskich. Jest- 
to właśnie główna podstawa, na którój opierano po­
dejrzy wania Polaków, a to dla tego, że już im czy­
nić nie można było zarzutu, jakoby się usamowol- 
nieniu włościan opierali.

Nie mogąc już teraz Polakom czynić zarzutu^ jak 
to dawniój z zapomnieniem o ich konstytucyi z 3go 
maja 1791 r. czyniono, że są przeciwni uwłaszczeniu 
chłopów, i że chłopów uciskają, zaczęto podawać ich 
w podejrzenie za to, że rozkaz cesarski o uwłasz­
czeniu chłopów z zapałem przyjęli. Lecz nie dość 
na tern; p. Baerensprung robi przypuszczenie, ja­
koby Polacy kwestyi włościańskiój jako dźwigni prze­
ciw państwom, które Polską się podzieliły, użyć za­
myślali. O czómś podobnóm nigdym nic nie słyszał, 
owszem, w wszystkich pismach znalazłem zachętę do 
wykonania woli cesarskiej. Ależ, panowie, w jakiż 
rafinowany sposób nakręcone jest tu położenie rze­
czy dla wykazania, że Polacy z kwestyi włościańskiój 
zrobić myślą kwestyą rewolucyjną! Do pisma tego 
dodano kilka uwag. Pierwsza z nich, mówiąc o re- 
wolucyi 1848 r., powiada, że owe trzy morgi wydzie­
lone być miały chłopom z posiadłości wypędzonych 
Niemców. Rzeczą jest powszechnie znaną, iż owo- 
czesny komitet przyrzekł był chłopom po 3 morgi 
gruntu, ale, panowie, w imieniu narodu całego i wszyst­
kich Polaków najświętsze wam daję zapewnie­
nie, żem nigdy o tóm nie słyszał, ani tóż 
o podobnój podłości nie czytał, aby Polacy 
mieli coś darowy wać, coby innym wprzód ode­
brać chcieli, aby w ogóle cudzój pragnęli 
własności. Takiemi to sposoby krzywią niektórzy 
opinią publiczną w Niemczech.

Przechodzę teraz do drugiśj uwagi p. Baeren­
sprunga, że przez bank rentowy związek między 
chłopem a panem rozerwany został, że więc Polacy 
przez ligę i inne stowarzyszenia przywrócić go usi­
łują. A więc na to używają tych proklamacyi, w tym 
celu przekręcają słowa dziennika w emigracyi pol- 
skiój wychodzącego, aby mieć pozór zakazywania Po­
lakom, łączyć się w Towarzystwa agronomiczne, aby 
Towarzystwo przyjaciół nauk w podejrzenie podawać! 
Jakąś działalność każdy człowiek rozwinąć musi. 
Pozwólcież nam przynajmniój na polu umiejętności 
i nauki być czynnymi, aby na was samych nie spadł 
zarzut, nam zwykle czyniony, że uciekamy od nauki.

Zbijając trzecią uwagę p- Baerensprunga, odwo­
łać się muszę do honoru i uczucia sprawiedliwości

tych mężów, którzy w W. Księstwie Poznańskióm 
mieszkają, a nie są Polakami. W uwadze tój powie­
dziano, że po ogłoszeniu terminu prekluzyjnego do 
uregulowania stosunków włościańskich polscy agita­
torzy tego użyli, aby komorników przeciw rządowi 
podburzyć, podając im za główną przyczynę wyzna­
czenia tego terminu, że rząd jest przeciw temu, aby 
im grunta wydzielono, i że to tylko przez rewolucyą 
osiągnąć mogą. Ci z panów, którzy w W. Księstwie 
mieszkają, mogą wam powiedzieć, że takie podusz- 
czanie zupełnie od kogo innego wychodzi, to jest od 
pospolitych pokątnych doradzców, którzy za pie­
niądze sporządzają piśmienne prośby i podania a któ­
rzy z Polakami, a tóm bardziej z emigracyą, 
nic nie mają wspólnego. Wymienię nawet pa­
nom jedno nazwisko: oto sekretarz Bólte w Wolden­
bergu pisze takie podania, a adwokat i radzca spra­
wiedliwości Pinker legalizuje takowe. Takto obró­
cono przeciwko nam, co zupełnie skąd inąd wzięło 
swój początek, aby w jakibądź sposób skrzywić opi­
nią publiczną.

Z tego wszystkiego nader jasno się pokazuje, jak 
wiele zadawano sobie trudu, aby okólnik ów w tych 
sferach, gdzie był rozpowszechniony, pozornie ja- 
kośkolwiek uzasadnić.

W okólniku czwartym umieszczono tłómaczenie 
broszury pod tytułem: „Co teraz czynić należy?“ 
Jestto streszczenie pisma polskiego, którego Święto- 
sławski jest autorem. Celem tego streszczenia jest 
wykazanie, że Polacy ustawicznie o rewolucyi i o wy­
biciu się na wolność marzą, a Niemców nienawidzą. 
Na końcu znajduje się 14 uwag, które mają właśnie 
wykazać, że wszystko, co się dotąd w W. Księstwie 
działo, w zgodzie jest z naukami i faktami owój bro­
szury. I tak chcąc wykazać, że w W. Księstwie 
w r. 1858 duch rewolucyjny panuje, odwołuje sięp. 
Baerensprung w uwadze '9tój na dawno już rozwią­
zaną ligę, która istność swą hr. Cieszkowskiemu za­
wdzięczała, a której celem było podniesienie W. 
Księstwa, tak pod względem moralnym jak i pod 
względem materyalnym. Dalój odwołuje się w tymże 
celu na Towarzystwo naukowej pomocy. Potępia 
więc, panowie, instytut, który położył sobie za za­
danie zbierać od zamożniejszych pieniądze, by je dawać 
tym, co o własnych swych środkach kształcić się nie 
mogą; takie towarzystwo krajowi tylko korzyśći 
przynieść może. Boć podobno najsilniejszą jest pod­
porą państwa rozkwit oświaty i cywilizacyi; a je­
dnak na instytucyą taką władza rzuca po­
dejrzenie!

Nie w mniejszóm są podejrzeniu i Towarzystwa 
agronomiczne i naukowe, jako i pismo peryodyczne, 
jedyne, które pod przeszłym rządem w W. Księstwie 
wychodzić mogło, tj. Przyroda i Przemysł. Chciał- 
bym się tylko wszystkich tych, nawet osoby należące 
do policyi, którzy pismo to czytali i mają jakieś 
wyobrażenie o tóm co czytali, zapytać, czy 
w piśmie tóm, naukom przyrodzonym poświęconóm, 
aby jedno kiedy było zdanie do polityki się odno­
szące? Jeżeli się chce podejrzenia swe polityczne 
na podobnóm opierać piśmie, które się najściślój gra­
nic historyi naturalnój trzymało, wybaczcie mi, pa­
nowie, że postępowanie takie gminnćm zbędę przy­
słowiem: „ustaje tu historya naturalna.“

(Śmiech.)
W uwadze 14 rzuca p. Baerensprung podejrzenie 

na podróże poety Syrokomli, uczonych Kraszewskiego, 
Jastrzębowskiego, Wężyka i Pola. Tutaj dyrektor 
policyi sam na siebie wydał wyrok, bo jako taki mu- 
siał, skoro udaje, że o wszystkióm wie dokładnie, 
wiedzieć także, czy osoby te w Poznaniu były, lub 
nie. Byli tam tylko Syrokomla, Wężyk i Jastrzę­
bowski. ‘ Powieściopisarz Kraszewski, który przeszło 
100 tomów napisał, i do robienia propagandy naj- 
mniój ma czasu, wcale tam nie był. Był on podów­
czas we Włoszech, aby materyały zbierać do nowych 
powieści, nad któremi obecnie pracuje, lecz ani on, 
ani Wielogłowski, ani 'Pol nie byli w Poznaniu. 
Pierwszy (Syrokomla) był w Poznaniu dla zbierania 
materyałów do swoich prac literackich, drugi (Wę­
żyk), ośmdziesięcioletni starzec, dla odwiedzenia córki, 
siostry miłosierdzia w klasztorze poznańskim; ostatni 
(Jastrzembowski) dla obejrzenia gospodarstw wzo­
rowych wraz z wychowańcami agronomicznój szkoły 
marymonckiej.

Prezes: Wybacz pan, że mu przerywam. Po­
zwoliłem panu przeczytać z okólników prezesa poli­
cyi tyle, ile do uzasadniehia interpelacyi było po­
trzeba, lecz teraz pan przytaczasz rzeczy, o których 
w interpelacyi żadnój nie ma wzmianki; ponieważ 
więc ministerstwo na nie w żaden sposób od^wie- 
dziećby nie mogło dla prostój przyczyny, że pan do­
tykasz przedmiotów w interpelacyi nieprzywiedzio- 
nych, przeto nie mogę panu pozwolić, abyś jeszcze 
dalój w tym samym sposobie mówił; wzywam tedy 
pana, abyś powrócił do motywowania swego wniosku.

Niegolewski: Ale pozwoli mi zapewne pan
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prezes przytoczyć jeden fakt przynajmniej, który za 
bardzo ważny uważam do ocenienia wartości okólni­
ków p. Baerensprunga, a który wykazuje coś, co jest 
właśnie wprost przeciwnym temu, co p. Baerensprung 
w swych okólnikach twierdzi, to jest, wykazuje, że 
w W. Ks. Poznańskióm duch rewolucyjny nie pa­
nuje. Fakt zaś, o którym mówię, jest ten, że lubo 
urzędy pocztowe wezwane były do przejmowania 
wszelkich listów do Świętosławskiego adresowanych 
i oddawania ich policyi, czego byłyby zapewne do­
pełniły, ani jeden jednak list taki przejętym nie 
został, co najbardziój dowodzi, że żadnój na te pro- 
klamacye nie odesłano odpowiedzi. Gdyby więc po­
wodem do wydania tych okólników tylko gorliwość 
urzędnika była, aby tym sposobem ogół i urzędni­
ków o grożącóm ostrzedz niebespieczeństwie, toby 
i powyższą okoliczność w okólnikach następnych za­
mieścić było należało. Tak zatóm urzędnicy jak 
i opinia publiczna, pomimo że dyrektor policyi pan 
Baerensprung znał prawdziwe rzeczy położenie, zmy­
leni zostali przez ajentów policyjnych. To jest ów 
robak, który W. Ks. Poznańskie od dawna toczy, 
który je niszczy i nic innego wywołać nie może, jak 
tylko niechęć dla rządu. Mieszkańcy W. Księstwa 
są zmuszani do wyrzekania się tradycyą przekaza­
nego im zmysłu politycznego, a co gorsza, panowie, 
demoralizacya w pośród nich się wkrada. Powiadam, 
prosząc panów, byście słowa moje należycie ocenili, 
nie chcieli zaś ich fałszywie tłómaczyć: Polacy mo­
gą bowiem wpaść na drogę, która innym narodom 
już nie jest obca, to jest, że pojedyńcze indywidua 
mogłyby za krzywdy im wyrządzone same sobie wy­
mierzać sprawiedliwość. Przeciw temu najenergi- 
czniój walczyć musimy wszyscy, którzy nad czysto­
ścią i honorem naszćj historyi czuwać chcemy. Usi­
łowaniem jest naszóm pozostać wiernymi tradycyom 
przez przodków nam przekazanym i tak postępować, 
abyśmy nigdy za czyny swe rumienić się nie potrze­
bowali. Najmocniejszem jest mojóm przekonaniem, 
że okólniki owe w ścisłym zostają związku z prokla- 
macyami, o których mowa. Okólnik pierwszy, któ­
rym miał zaszczyt panom przeczytać, traci wszelką 
podstawę, jeśli się proklamacyą usunie. Przynajmniej 
to każdy zapewne przyzna, że podstawa, na którój 
się opiera, zupełnie jest tajemnicza. Ciemność ta 
leży w tćm, że okólnik ów napisanym był w chwili 
wydrukowania proklamacyi, o którój w nim jednakże, 
lubo ona do jego wydania jedynym była powodem, 
najmniejszej nie ma wzmianki; dalej w tćm, że okól­
nik pierwszy tego samego dnia, co prokla- 
macya, t. j. dnia 25go lipca oddany został na po­
cztę; że bez widocznego powodu okólniki te 
tak szybko po sobie następowały i to w czasie, 
gdy w Warszawie oczekiwano przybycia ce­
sarza; że się mianowicie kwestyą włościańską, 
którój rozwiązanie cesarz sobie zamierzył, zajmo­
wały, a którój wpływ na umysły Polaków był im 
podejrzany, i że po odjeździe cesarza podobnych już 
okólników nie rozsyłano. Dopiero teraz, gdy się do­
wiedziano, że ja sprawy tych proklamacyi poszukuję, 
znów okólnik został podobno wysłany.

Wytoczone, z tego powodu śledztwo mogłoby do­
piero wykazać, czy okólniki te z rzeczonemi prokla- 
macyami zostają w związku i o ile p. Baerensprung 
miał w nich udziału. Że zaś to ostatnie miało miej­
sce, wnosić można z tego, iż p. Baerensprung , pomi­
mo iż dużo osób prywatnych zwróciło było prokla- 
macye w Poznaniu u Deckera drukowane, śledztwa 
nie wytoczył, celem odkrycia rozsyłacza i sposobu 
w jaki, jeżeli sam w rozpowszechnianiu nic 
brał udziału, proklamacye te z biura poli­
cyjnego wydostać się mogły,, co przecież w każ­
dym razie powinien był uczynić.' Śledztwo takie wy­
kazałoby także, jaki w rozsyłaniu proklamacyi i w za­
mierzonej prowokacyi miał udział naczelny prezes 
Puttkammer, bo i do takiego przypuszczenia są po­
wody. Podług moich wiadomości miał p. Puttkam­
mer wr wigilią przed wysłaniem rzeczonych prokla­
macyi t. j. dnia 24go lipca, urzędnikom swego wy­
działu dać polecenie, aby czuwali nad londyńskiemi 
proklamacyami, a proklamacye te niby londyńskie ale 
które w Poznaniu były drukowane, oddano na po­
cztę nazajutrz t. j. dnia 25go lipca. Przy tej spo­
sobności nie zwrócił on jednak wcale uwagi owych 
urzędników na to, że te proklamacye w Poznaniu 
drukowane i w czóm się od oryginalnych różnią. 
Wszakże p. Puttkammer z gazet, mianowicie z po- 
ufcój Gazety Poznańśkiój Nr. 178, która dono­
siła, że osoby prywatne na policyi złożyły 20 egzem­
plarzy proklamacyi londyńskiój (?!), dowiedzieć 
się iwlto musiał, że proklamacye te przez odbior­
ców oddane w policyi zostały, a jednak nie rozpo­
częto iśledztwa co do rozpowszechniania proklamacyi, 
prawda że najniewątpliwiój poznańskich nie zaś lon­
dyńskich, jak to poufna Gazeta Poznańska do­
nosiła.

Śledztwo takie wykazałoby niezawodnie, jak da­

lece przy tój prowokacyi trzymano się systemu 
podziału pracy, mianowicie zaś, czy pierwszy po­
pęd wyszedł z góry, czy z dołu i z ilu ogniw łań 
cuch ten się składał.

Po tóm, com powiedział, mam nadzieję, iż mi 
nikt nie zarzuci, jakobym jak najsilniejszych nie miał 
powodów do wystąpienia z podobną interpelacyą do 
wysokiego ministerstwa.

Wykazałem więc, że proklamacye, które osobom 
przezemnie wymienionym przesłane zostały, a któ- 
rem panom przedłożył, w tajnój Deckera drukarni 
drukowane były; podałem dalój dostateczne skazówki, 
że zaraz z góry miano na celu proklamacyi 
tych użyć do prowokacyi; przytoczyłem uderzające 
wskazówki, że do rozsyłania proklamacyi owych, 
urzędników policyjnych użyto; wykazałem następnie 
najoczywiściój, że okólniki prezesa policyi p. Baeren­
sprunga w najściślejszym zostawały związku z pro­
klamacyami owemi i udowodniłem, iż w tój sprawie 
jest szereg winnych; podałem więc panom wystar­
czające skazówki do wytoczenia śledztwa i do wy­
krycia winnych. Sądziłem być moim obowiązkiem 
o sprawie tój tak ministerstwu, jak wysokiój izbie 
donieść i przytoczyć dowody, na mocy których mo- 
żnaby wytoczyć śledztwo, które, zdaniem mojóm, ze 
względu na dobro całego państwa wytoczonóm być 
powinno.

Jeżeli zaś coś podobnego stać się mogło, ileż je­
szcze innych rzeczy przypuszczać można, które na 
jaw nie wyszły, a których wykrycie dla ludzi pry­
watnych rzeczą jest niepodobną. Ale tóż rzeczy 
podobne jak ta, na którój się interpelacya opiera, tam 
tylko dziać się mogą, gdzie, jak w W. Ks. Poznań- 
skióm, prasa polska tak uciśniona, że nie mogąc pi­
sać prawdy, postępowania urzędników w żaden spo­
sób kontrolować nie może. Nawet zagraniczne ga­
zety przyjmować nie chciały artykułów prawdziwy 
stan rzeczy w W. Ks. Poznańskióm wyświecających, 
niektórym z tychże zabroniono tego wprost z góry, 
przy czóm odsyłam panów do Borsenzeitung.

Dawniejszy galernik, a późniejszy naczelnik po­
licyi za cesarstwa, osławiony Vidocq, kilkakrotnie 
w pamiętnikach swych wyrzekł, że wielu się rzeczy 
dopuścił, że dużo na siebie ściągnął zarzutów, lecz 
nigdy zarzutu prowokacyi! Sądzę, iż nie po­
trzebuję się nad jój wpływem i ważnością dla we­
wnętrznego życia państwa zastanawiać.

Ale prócz ogólnego dobra całego państwa muszę 
także, czego mi zapewne panowie na złe tłómaczyć 
nie będziecie, mieć jeszcze na pieczy dobro mych 
braci, Polaków w ogóle. Powiedziałem już, że pro­
klamacye te rozszerzano wprawdzie między wszyst- 
kiemi stanami, lecz najbardziój między najniższemi 
warstwami polskiój ludności, gdzie sąd jest słabszym, 
a prowokacye podobne, łatwiejszy znajdując przy­
stęp, tóm gorsze za sobą skutki pociągnąć mogą, 
zwłaszcza zaś przy stanie rzeczy, jaki w W. Księ­
stwie Poznańskióm panujący system administracyjny 
wywołał, a którego próbkę jużeście panowie poznać 
kilkakrotnie mieli sposobność.“ Mianowicie poczy­
tuję za mój obowiązek stanąć w obronie dobra mych 
rodaków, nietylko pod pruskióm, ale i pod rosyj- 
skióm zostających berłem. Czyżby podobna pro- 
wokacya żadnych dla tychże nie miała mieć najdo­
tkliwszych skutków ? Powszechnóm jest mniemaniem, 
które niech mi się godzi tutaj objawić, że jak ce­
sarz Aleksander I przez rozmaite pisma i wywoły­
wane przez nie postrachy po kongresie w Akwizgra­
nie z drogi cywilizacyjnój i prawnój miał być ze­
pchnięty, podobnież i ta sprawka takiż sam cel miała, 
cel powtórzenia tój samój gry, powstrzymania cesa­
rza Aleksandra II na obranój drodze i skłonienia 
go do odwrotu.

Panowie! z powodów, które dla siebie zachowuję, 
zapuszczać się nie chcę na to polep niech mi się 
tylko godzi zakończyć słowy waszego poety:

Uczyniłem, co do mnie należało, czyńcie wy, 
co waszą jest powinnością.

Prezes: Minister spraw wewnętrznych ma głos. 
(Ogólne poruszenie w zgromadzeniu.)

Panowie! upraszam, abyście pozostali na swych 
miejscach, bo skoro środek sali zapełniony, nie mogą 
ci, którzy w tyle siedzą, nic rozumieć.

Minister spr. wew. Dr. Flottwell: Ze względu 
na obszerność i tajemniczą treść interpelacyi, jako 
tóż ze względu na wielką wagę, jaką wnioskodawcy 
do niój, i to słusznie, przywięzują, chcąc wszelkim 
zapobiedz nieporozumieniom, uważałem za/śtósowne, 
rzecz wypośrodkowaną jak najstaranniój, już to ze 
ściągniętych akt, już to z zeznań przywołanego tu 
w tym celu prezesa policyi, kazać spisąć w formie 
relacyi, którą z pozwoleniem pana prćzesa komisarz 
mój ministeryalny w dosłownóm jój brzniieniu prze­
czyta. Za stratę czasu, którą przeczytanie to za 
sobą pociągnie, muszę prosić izbę o przebaczenie, 
zważając jednak na długość mowy interpelanta, są­
dzę mieć prawo do wszelkiój względności. Zresztą,

jakem to już przedwczoraj oświadczył, ograniczy 
się w odpowiedzi na drukowanój obecnej interpe) 
i na gołych faktach; uważając że nie odpoyy 
memu stanowisku, bym się miał zapuszczać z t 
pelantem na pole nowych zaskarżeń i podejrzy 
na które on niespodzianie wstąpił. Natomiast 
zaniecham surowego popierania kroków dyscyplj 
nych, które już się rozpoczęły przeciwko poją 
czym oznaczonym (bestimmte) urzędnikom.

Prezes: Pan komisarz rządowy ma głos:
Komisarz rządowy, tajny wyższy rad 

rejencyi, Noah (czytając):
„Dnia 14go lipca zeszłego roku doręczył mieś 

nieć pewien prowincyi naczelnemu preze: 
Puttkammerowi egzemplarz tój proklam: 
którą interpelacya bliżój opisuje. W pi 
dołączonóm wyraźnie było powiedziane, ii 
dnemu w bliskości mieszkającemu znajom 
kilka takich egzemplarzy wprost z Lont 
przysłano. Że proklamacya, nosząca napi

Lud polski, Związek rewolucyjny londy 
do Polaków.

a kończąca się słowami:
Dan w Londynie, 23go maja 1858 r. 
zdrowienie i braterstwo. Przełożony t< 
rzystwa, Popowski. Sekretarz H. Abich

istotnie z Londynu do prowincyi poznać; 
przysłaną została, tego dowodzi dokonam 
żądanie królewskiego prokuratora sądowe i 
przysiężone przesłuchanie odbiorcy. Przy 
kwizycyi sądowój z d. 22 lipca 1858, gdy 
egzemplarz poznański okazano, powiedział 
co do słowa:

„Przed mniój więcój 3—4 tygodniami 
brałem 3—4 egzemplarzy przedłożonej mi 
klamacyi tejże samój treści, ale nie w tej 
mój formie, bo przesłane mi egzemplarze 
w ósemce. Egzemplarze te przysłano m 
cztą, a do domu przyniósł mi listowy, 
ten nie był frankowany, musiałem więc 
porto 7—8 śgr. zapłacić. Pieczątki list 
żadnój nie miał, lecz był zapieczętowani 
kąś lipką masą, pieczątki więc na nim 
było widać. Stępel pocztowy był z Lond 
Adres był po francusku i zupełnie pre 
A Monsieur NN., bez bliższego podania i 
sca. Ręka była mi zupełnie nieznaną; wt 
tym nic nie było pisanego, była to tylko 
perta, w którój się te egzemplarze znajdo«

Zeznanie powyższe żadnój nie pozostawiało1 
pliwości o tóm, co już w wysokim stopniu było 
wdopodobne, przed złożeniem zeznania i zanin 
zeznanie nastąpić mogło w skutek oddalenia iw 
tek zwłoki z konieczną rekwizycyą połączonśj. I 
wie równocześnie z doniesieniem naczelnemu pn 
sowi zrobionóm, doszły podobneż doniesienia i i 
zesa policyi p. Baerensprunga. Ijemu niektórzy z: 
szkańców donosili, że i oni egzemplarze w ten: 
sposób pocztą i to w kopercie mającej stępel pod 
wy londyński, odebrali. Pismo to nabrało w oti 
naczelnego prezesa podwójnój wagi. Lubo poją’ 
nie się proklamacyi rewolucyjnych w polskim jęi 
z Londynu nie było nowością, lubo takowe, mi* 
wicie od rozpoczęcia wojny wschodniój, licznie 
pojawiały, wzywając do zrzucenia gwałtem i ł 
otwarty bunt obcego jarzma, albo tóż szczegół* 
do tego wskazując środki, już to organizowanie 
patryotów, już to wzywając Polaków w wojsku* 
żących do dezercyi i wiarołomstwa, to jednaki 
wszystkie te proklamacye to miały z sobą wspó 
go, że z tego samego pochodziły źródła. W 
dziły one albo z centralnego komitetu rewolucyj® 
albo też od londyńskiój demokracyi polskiój. “ 
pojawiał się nowy, a dotąd wcale nieznany je=’ 
organ: Lud polski, związek rewolucyjny w Lond)1 
Do tego treść proklamacyi zapowiadała bliski.' 
buch, a przewrócenie wszystkich instytucyi l>ot 
cznych i społecznych tak dzikiemi zalecano s*1 
jak się to dotąd zaledwie było zdarzyło.

Naczelny prezes uważał za swój obowiązek, 
jaśnie się o ile możności najprędzej, w jakim [ 
zek ten do reszty stowarzyszeń emigracyjnych1 
wolucyjnych zostaje stósunku, nadto czy i jak>e 
w prowincyi związki. Na drodze inkwizycji, fflli 
wicie co do ostatniego punktu, żadnych nie W’; 
się było spodziewać objaśnień, albowiem ci, »k 
władze o tóm zawiadomili, uczynili to tylko za. 
raźnóm zaręczeniem, że ich nazwiska wymk11: 
nie będą, a nawet ten, którego świadectwo prz):- 
stwierdzone, powyżój przytoczyłem, następuj^61 
wiedział słowa:

Sądzę, żem dość uczynił, niszcząc owe < 
plarze. Żem sobie życzyć nie mógł, ab)' 
sadzie egzemplarzy w mych ręku będ4l; 
śledztwo wytoczono, tego mi nikt za z,e 
weźmie, zważając na mą narodowość.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 90.
Środa 20 kwietnia 1859.

■y_________________________________________
1 człowiek ten byt urzędnikiem w pruskićm są- 

:nt<, jictwie. .
jjjitakini stanie rzeczy sądził naczelny prezes, 
t , ,i|(o za pomocą zabiegów władz będzie mógł 
iliB,¡¡do celu, żeby zaś władze w jak najkrótszym 
edy j{ o tćm zawiadomić, kazał, jak się to już da-

' :j było stało, odbić 400 odcisków w drukarni
¡¡era i takowe z dodanćm tłómaczeniem poroz- 

, ,, Bynajmnićj jednak nie miano przytćm zamiaru 
(Z| gzedruki te oryginałowi uczynić podobnemi, ani tćż

i, taić. Tamto pokazuje się z samychże faktów 
terpelacyi przywiedzionych, jak nie mnićj zróż- 
lcalformatu, przez świadka stwierdzonćj. I to przy- 

rr® czenie, jakoby drukarnia Deckera w tym celu 
p.lSl jźnie osobnych używać miała czcionek, i że jćj 
lż to w części tylko udało, jest mylne. Oryginał 

'm,9 ieni doręczono naczelnemu prezesowi d. 14 lipca 
j d. 17 lipca, według akt naczelnego prezydyum 
»to rozsyłać przedruki owe do prokuratorów na 
„jncyi zamieszkałych. Postarać się w przeciągu 
¡¡i dni o czcionki osobne, graniczy niemal z nie- 
ibieństwem. Potwierdza to bardzićj jeszcze, inna 

' liczność. Rachunek za koszta druku i papieru, 
plujący się w oryginale w aktach prezydyalnych, 

isi 4 tal. 20 sgr. Jakiejby z tćj ceny części na za- 
łW jenie nowych czcionek, na okupienie milczenia użyć 
me, można, domyślić się nie podobna. Jest to cena 
eii normalna, że sama przez się żadnego innego 
z5' i pobocznego przypuszczać nie dozwala. 
dpZakt naczelnego prezydyum okazuje się, że dn. 
sial lipca rozesłano listy z załączeniem kopii prokla- 

¡yi do naczelnych prezesów, do głównój komendy 
M (znaniu w celu zakomunikowania ich dowódzcom 
^Pikowym, do właściwych prezesów rejencyjnych, 
tój riadz policyjnych i do landratów prowincyi; po- 
:e.tyuje się dalćj, że potwierdzają także akta mini- 
™ yalne, że dnia 24 lipca wysłano raport o tćj 

1 iwie do ministra spraw wewnętrznych wraz z czter-
stu egzemplarzami owego druku. W raporcie tym 
ńeniono wszystko co się uczyniło, jak to dopię­

ci i wyłożono, wnosząc zarazem, aby także mim- 
™ mi spraw wewnętrznych jako i sprawiedliwości 
M ną ilość egzemplarzy doręczono, celem bliższych 
Pn ¡ukiwań za granicą i skłonienia, ministra spra- 
a 11 iliwości, aby wszystkie urzędy prokuratorskie 
’’gadania tćj rzeczy wezwał. I jedno i drugie na- 

pito, a stósowność, nawet konieczność tych środ- 
f, żadnego nie potrzebuje tłómaczenia. 

fo, Okólniki prezesa policyi p. Baerensprunga, o któ- 
ło11 w interpelacyi mowa, wydane zostały i to zu- 
mimnie słusznie. Lecz powodem do nich nie były 
wsi proklamacye; polegają one raczćj na dawniej- 

j. I ffi rozporządeniu z roku 1852, według którego 
pudze winny sobie wzajemnie udzielać wiadomości 

i i i ważniejszych wypadkach do polityki się odnoszą- 
yz: h, aby na polu tćm czynność policyjną ześrodko- 
en: wać i w jednolitą łączyć całość. Temu rozporzą- 
poc miu uczynił pan Baerensprung zadość, a z okól- 

ocz ów tylko okólnik z d. 23 lipca zeszłego roku 
w.iap w związku, i to nie bezpośrednim, z tym wy-

przepisany to całkiem niewłaściwe postępowanie.
O prowokacyi wszelako dla faktycznych już powo­
dów mowy być nie może; nikogo nie pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Dodać w końcu muszę, że tak przed tćm, jak 
i po tćm naczelny prezes władzom podobne prze­
druki doręczał. Mianowicie zaś facsimile papierowych 
polskich złótowek w różnych wartościach, płatnych 
w skarbie przyszłego państwa polskiego, a które świeżo 
w prowincyi się pojawiły; podobnież odezwa druko­
wana w Londynie 1 października 1858, a która po­
dobnie jak obecna prokiamacya dostała się do Ga­
zety Poznańskićj z dniem 6 i 7 bieżącego miesiąca 
w sposób jeszcze nie wiadomy, lecz który bliżćj wy­
krytym będzie.

Pytania w interpelacyi postawione od 1 aż do 
3 punktu są tym sposobem zupełnie załatwione, co 
się zaś tyczy pytania czwartego, to z tego co się po­
wiedziało najoczywiścićj się pokazuje, żeprowokacya 
miejsca nie miała, ani tćż zamierzoną nie była, i że 
rząd nadal podobnie jak dotąd dopełniać «wćj po­
winności będzie umiał.

(Brawo!)
Prezes: Przedmiot ten załatwiony.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać tajnemu dyrektorowi biurowemu w ministerstwie 
skarbu, Szaffnerowi, sekretarzowi sądu apelacyjnego 
Johnowi w Kwidzynie i sekretarzowi sądu powiato­
wego Świderskiemu w Malborgu, tytuł radzców biu­
rowych. ________ _________ _

Berlin, 18 kwietnia. Komisya wysadzona przez 
izbę panów do zdania sprawy z ustawy o małżeń­
stwie, rozpoczęła dziś swoje obrady, któremi także 
w ciągu świąt wielkanocnych zajmować się będzie. 
Większość członków składających tę komisyą jest 
stanowczo przeciwną przyj ętćj przez izbę poselską 
ustawie. Ponieważ rzeczą jest wiadomą, że izba pa­
nów w znacznćj większości podobnież nie podziela 
zasad i dążności tćj ustawy, dla tego nie ulega pra­
wie wątpliwości, że rząd mimo wielkich zachodów 
i usiłowań swych, ustawy tćj przeprowadzić nie 
zdoła.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, lb kwietn. W Gazecie Codzien- 

nćj czytamy program szczegółowy gonitw, które'od­
bywać się tu będą w dniach 19, 20 i 21 czerwca. 

FRANCYA.
Paryż, fti kwietnia. Świeże wzmocnienie na­

dziei załatwienia kwestyi włoskićj na drodze pokoju, 
które w ostatecznćj już niemal chwili nastąpiło, a o 
którćm wspominaliśmy wczoraj, na tćm podobno się 
zasadza, że rząd cesarski zobowiązał się zalecić Sar­
dynii, aby do żądanego rozbrojenia się zastósowała. 
Natomiast miała Francya położyć warunek, ażeby 
Sardynia, w zamian za rozbrojenie swoje, przypusz­
czoną została do udziału w kongresie. Wątpliwą 
jest wszelako, czy ta nowa propozycya Francyi znaj­
dzie przyjęcie, lord Cowley bowiem domaga się, ażeby 
gabinet francuski formalnie zażądał rozbrojenia Sar­
dynii, a nie zaleca?tylko takowego. Z okoliczno­
ści nieustannych tych rokowań dyplomatycznych miało 
przyjść przedwczoraj do bardzo żywćj i rozdraźnio- 
nćj rozmowy pomiędzy panem Walewskim, a lordem 
Cowleyem, w której reprezentanci dwóch mocarstw 
wzajemne i bardzo cierpkie robili sobie wyrzuty z po- 
„wodu zbrojeń morskich; każdy z nich widział źdźbło 
w oku sąsiada, zapominając o belce we własnćm. 
Wciągu tćj rozmowy miał także lord Cowley bardzo 
energicznie protestować przeciwko ewentualnemu bom­
bardowaniu Tryestu przez flotę francuską, upatrując 
w kosmopolitycznym charakterze tego portu, słuszny 
tytuł do oszczędzania go na przypadek wojny. Mar­
grabia Massimo d’Azeglio, wysłany jak wiadomo

.Podobnie jak landraci otrzymał także p. Baeren- 
Mg jako prezes policyi kilka egzemplarzy w celu 
icia ich przy poszukiwaniach, które miał czynić, 
ii jeden urzędnik, któremu do zachowania powie­
ce były, jak się to teraz dopiero pokazało, bez 
wolenia, nawet bez wiadomości przełożonego po- 
ilil sobie pewną ilość tychże, około 20, częścią 
'<by swych znajomych rozdzielić, częścią pomię- 
mieszkańców prowincyi w kopertach przez po- 

S porozsyłać.
(Słuchajcie! Słuchajcie!)

Utrzymuje on wszelako, że ręki swój na adre- 
1 nie odmieniał. Rozpoczęte już w tćj sprawie 
ztwo dyscyplinarne skarci w sposób prawem

poi®.
sio Ostatnie zgłoszenie
J ostatniego i przedostatniego kursu. (Cena l tal. 15 sgr.

4 godziny, po za domem 8 tal. za 1—4 osób, 10 tal. za 5 osob; późnićj 
«ie cena podwyższona na 2 tal., a po za domem 10 tal.) Zamówienia przyj-

kwietnia wieczorem.
A« Bardzo piękne i tanie podarunki na imieniny 

i urodziny
za pomocą nowego rodzaju malarstwa wykonane. Sztuki tćj osoby 

,zysS ,i°S e> tćż dzieci od 9 począwszy roku mogą się bez poprzednich wiado- 
Qeci s,Cl w przeciągu 4 godzin nauczyć, także podczas dni świątecznych i niedziel- 

obce lub przejeżdżające osoby w dwóch dniach. Za pomocą tćj sztuki
',ia w nie do opisania wspaniałych farbach prześliczne przedmioty na pa- 

. ¡isO Jedwabiu, drzewie, skórze, marmurze, szkle, cukrze itd. malować. Ob- 
ędąć bJSze 0 tćm wiadomości są już w przeszłych numerach Dziennika Poznań- 
z[e: 30 zamieszczone.

t Królowa wyrtembergska, hanowerska, księżniczki bawarskie, wielu ksią- 
¿„¡fł l „ uki tćj od nas, co zaświadczenia potwierdzają, się nauczyło i ozdabiali 

Pokoje z wspaniale malowanemi przedmiotami, jak np. stoły marmurowe,

w nadzwyczajnćm poselstwie od króla sardyńskiego 
do dworów francuskiego i angielskiego, przybył wczo­
raj do Paryża, przywożąc ze sobą, jak powiadają, 
wystarczające rękojmie co do żądanego rozbrojenia 
Sardynii.

ANGLIA.
Londyn, 16 kwietnia. Podług korespondencyi 

paryskićj ogłoszonćj w dzienniku Times, Austrya 
domaga się stanowczej odpowiedzi względem kwestyi 
rozbrojenia na dzień, naprzód wyznaczony, grożąc 
w przeciwnym razie niezwłocznćm wypowiedzeniem 
wojny. W skutek tego Francya podobno zrobiła 
znaczne koncesye, tak, iż kongres ma się wkrótce 
zgromadzić.

WŁOCHY.
Turyn, 16 kwietnia. Parowiec Abbatucci przy­

był dzisiaj do Genuy, wioząc 600 ochotników z Li- 
wurny; 600 innych spodziewają się codziennie okrę­
tem Blindah. Ludność przyjęła ochotników z wiel­
kim entuzyazmem. — Podług listów zMedyolanu, 
arcyksiążę Maksymylian wyjechał dzisiaj do Wiednia. 
— Administracya kolei żelaznych lombardsko-wenec- 
kich ogłosiła zawieszenie pociągów z Wiednia do 
Medyolanu, i z Werony do Mantuy od dnia 17 bm. 
aż do dalszych rozporządzeń.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 kwietnia. Gazeta W. Ks. Poznańskiego 

z dnia wczorajszego protestuje w nienajprzyzwoitszym tonie 
przeciwko tlómaczeniu naszemu przemowy posła Niegolew­
skiego, któreśmy w nrze 86 Dziennika podali, a mianowicie 
przeciwko użytej tam nazwie „Gazeta Poznańska“ na ozna­
czenie wychodzącego w Poznaniu niemieckiego dziennika pod 
napisem Posener Zeitung. Zdaniem reklamującej Gazety 
W.Ks. Poznańskiego, wina leży w naszym tłómaczu, który 
niewłaściwie opuścił zwykle używany przez nas dodatek: „nie­
miecka“. Gazeta W. Ks. Pozn. jest w błędzie. Tłómacz 
nic tu nie winien, bo przekład jest zgodny z zasadami których 
przy wymienianiu tytułów dzieł i gazet trzymaliśmy się i na­
dal trzymać będziemy. Są one w głównym zarysie następujące. 
W potocznej mowie, przemawiając w własnem imieniu naszem, 
wymieniamy dzienniki zagraniczne albo po ich oryginalnej na­
zwie, mianowicie jeżeli ta daje się z łatwością do polskiego 
nagiąć przypadkowania, albo też w tłumaczeniu polskiem, 
przy czem nie tyle nam o dosłowność jak o „niewątpliwe“ ozna­
czenie dziennika chodzi; nazywamy więc często gazetę noszącą 
urzędowy tytuł Neue Preussische Zeitung Gazetą Krzy­
żową dla tern lepszego odróżnienia jej od Preussische Zei­
tung, i dla tego samego powodu do przetłumaczonego tytułu 
innych gazet dodajemy nieraz objaśniające przymiotniki: ber­
lińska, ministeryalna, niemiecka. Inaczej się rzecz ma ilekroć 
przychodzi nam tłómaczyć tekst jakiejś mowy lub dokumentu 
w cudzymsłowie. Żadnych wtedy nie pozwalamy sobie prze­
mian ani własnych objaśniających dodatków i dosłownie tłó- 
maczymy. Z tego to powodu w przemowie posła Niegolew­
skiego wyrazy „Posener Zeitung“ przełożone są przez „Ga­
zeta Poznańska“ bez żadnego objaśniającego dodatku. Tej 
zasady i nadal trzymać się będziemy. Obawa zresztą Gazety 
W. Ks. Pozn. o nieporozumienie zbyteczna, bo jeżeli "jest kilka 
gazet poznańskich, to jedna jest tylko Gazeta Poznańska, 
to jest ta która po niemiecku u Deckera wychodzi. Gazeta 
w tymże nakładzie po polsku wychodząca inny nosi tytuł, bo 
tytuł Gazety W. Ks. Poznańskiego. A gdyby nawet 
obawa, która zbyteczną nam się widzi, reklamującemu dzien­
nikowi uzasadnioną być się zdała, może tylko reklamować 
u posła Niegolewskiego lub u biura stenograficznego, nie zaś 
u nas, którzyśmy druk urzędowy wiernie przetłumaczyli.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 19 kwietnia. Dzisiejszy Monitor ze­

stawiwszy historycznie przebieg układów, powiada, 
że Francya proponuje, aby Piemont i inne państwa 
włoskie brały udział w kongresie, i spodziewa się, 
że inne mocarstwa na to zezwolą. Przyjmuje w zasa­
dzie rozbrojenie powszechne, a jeżeliby wyraźnie żą­
dano rozbrojenia przed zaczęciem kongresu, Francya 
temu nie będzie przeciwną. Monitor kończy uwa­
gą, że teraz wszystko uczyniono, i spodziewać się 
należy, iż jakkolwiek nie wszystkie trudności zostały 
uchylone, ostateczne porozumienie zwłoki nie dozna, 
i rozpoczęciu kongresu nie stoi nic na przeszkodzie.

(P. Z.)

poduszeczki, pudełka, taśmy do dzwonków, krzesła itd. Uczniowie wyższych 
szkół przemysłowych dla prędkiego i łagodnego cieniowania mogą korzystać 
z tćj sztuki przy rysowaniu słupów, różnych ciał itd.; uczennice zaś mogą wy­
konywać prześliczne podarunki na gwiazdkę i święta, ludzie trudniący się prze­
mysłem mogą użyć tćj sztuki do ozdoby rozmaitych wyrobów galanteryjnych.

Także w Poznaniu i z dalekich nawet okolic wiele panów i pań, jako 
tćż uczni i uczennic wszystkich zakładów naukowych i pensyonatów tak liczny 
udział brało w lekcyach, że nawet niektóre osoby dwa, trzy dni czekać były 
zmuszone, nim na nie przyszła kolćj, aby mogły brać udział w lekcyach. Lista 
nasza subskrypcyjna poświadcza prawdziwość doniesienia, także naoczne prze­
konania, gdyż ci, co się od nas sztuki malowania nauczyli, obecnie prześliczne 
przedmioty, jak np. stoły marmurowe, poduszeczki, itd. malują. Rodzice nie 
mogą przyjemniejszćj rozrywki dzieciom na zbliżające się święta i w ogóle na 
całą przyszłość sprawić, jeżeli się tćj sztuki pozwolą dzieciom nauczyć.

Bardzo pięknie wykonane prace uczni są każdego dnia od rana do wie­
czora, także w dniach świątecznych do łaskawego przejrzenia przedłożone.

Upraszamy jeszcze raz o wczesne zamówienie, gdyż wyjazd nasz w krót­
kim bardzo czasie nastąpi. 1>. Jagcrmann 1 żona,

przywilejem opatrzeni w Wiedniu. Mieszkanie obecnie 
w hotelu francuskim w pokojach pod nrem 27 i 28.
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Zaświadczenia.
Na najwyższy rozkaz Królowój Imci poświadcza się, że pan D. Jäger­

mann z Wiednia zupełnie zadowolnił sposobem uczenia sztuki prędkiego malo­
wania, której udzielił księżniczkom Katarzynie i Auguście.

Stuttgart, 22 marca 1837. . Lenr,
tajny sekretarz Królowój Imci, tajny radzca legacyjny.

W skutek polecenia, Królowój Jmi przesyłam panu jako podarunek od 
nićj załączony złoty łańcuch. Uskuteczniając polecenie to pozostaję z przyna­
leżnym szacunkiem. _ . ,

Stuttgart, 26 marca 1837. Berta Bieberstein-
Podobne świadectwa od Królowój Jmci hanowerskiój i bawarskiój, także 

od księżnój Sondershausen itd. są do przejrzenia.
Poświadczam niniejszóm z prawdziwóm zadowolnieniem, że w skutek 

4godzinnych lekcyi pana Jägermanna, uczennice tutejszój szkoły miejskiej wyż- 
szćj dla panien, jako tóż dwoje moich dzieci, prześliczne malowały obrazy. A że 
mi także i rodzice radość swą i zadowolenie w skutek postępu lekcyi wyrazili, 
to śmiało mogę wszędzie każdemu pana Jägermanna metodę zalecić, o ile, że 
nietylko na papierze, ale i na różnych innych przedmiotach malować za pomocą 
tój sztuki można. „ , „

Szczecin 1 lipca 1858. Profesor dr. Glagau,
dyrektor wyższój szkoły miejskiój dla panien.

Z wielką radością zaświadczam niniejszóm, że wielu gimnazyastów brało 
udział w lekcyach malowania od pana Jägermanna i po 4 godzinach nauki ma­
lowali bardzo ładne drzewa, kwiaty, owoce, ptaki motyle itd. w świetnych bar­
wach. I moich dwoje synów uczyło się także malować; sam się przypatrzyłem, 
jak gorliwie w domu malowali widząc naoczny skutek usiłowań.

Elberfeld, 20 października 1856. Dr. Bouterwerk,
[516] dyrektor gymnazyum._______

[492]

Obwieszczenie.
W piątek dnia 29 kwietnia r. b. w po­

łudnie o godz. 12 odbędzie się w ho­
telu Drezdeńskim Myliusa nadzny- 
czajne walne zgromadze­
nie członków Towarzystwa ku ulep­
szeniu chodowania koni etc. w W. Ks. 
Poznańskióm, w któróm mianowanym 
być ma deputowany w celu obrania 
trzech członków technicznych i ich za­
stępców sądu najwyższego pojednaw­
czego do rozstrzygania sporów w inte­
resach wyścigowych na trzy lata 1859/61.

Szanownych członków Towarzystwa 
uprasza się uprzejmie, ażeby jak naj- 
liczniój zgromadzić się zechcieli.

Poznań, dnia 12 kwietnia 1859. 
Dyrekcya Towarzystwa ku ulepszeniu 
chodowania koni etc. w W. Ks. Po­

znańskióm.
Kuhiwein. Cegielski.

Sekretarz jeneralny. Podskarbi Towarzystwa.

BAZAR: Wł. dóbr Biegański zCykot■ a 
gański z Łukowa, Kutzner z Nowźiw1 
Kamieński z Grodziska, Mieszkowski 
ścina. !

POI) CZARNYM ORŁEM: Jezierski,, 
rzynowa, ob. Dutkiewicz z Rogoźna

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI, ty 
Grabski z Brzostkowa, hr. Mycielski ? 
kossowa, Goebel z Opatowa, kup. 
z Lipska, Arendt z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: ty 
Jescbke z Białęga, Wilczek z Sch< 
ekon. Meissner z Grabowa, kup. (}K 
z Nowego Orleanu.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr MateckiJ / 
Polskiego, Hoffmann z Kleszczewa, 
Robowski z Gowarzewa. ’ *

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Mojfe 
ski z Swierczyna, Brodnicki z Nleśłi 
wic, Dickmann z Krosna, rz. Kropij, ł1'8 
Orchowa, ob. Brodnicki, inż. Grangeri' (tr 
Schwenke Berlina, Pfitzmann z Kola

E1CHBORNA HOTEL: Kapitalista RoSfJ,. 
z Nowegomiasta. W

KRUGA HOTEL: Eberth z Rogoźna, ( jd 
Thome Wrocławia. ’

POD BARANKIEM: Urz. Michalski zBri rze 
Piranowski z Laskowa, Rinsch z p,, ,, 
furm. Henschel z Kościana.

¡ecz

.0

Do sprzedania z wolnój ręki i ode­
brania na ś. Jan r. b. dobra Sado- 
krasyce w powiecie kaliskim, Króle­
stwie Polskiem, milę od miasta Bła­
szek, 3 mile od granicy pruskiej, w pa­
sie granicznym. Rozległość mórg mag- 
deburgskich około 2200, grunta w wię- 
kszój części szczerkowate. Dobra te nie 
mają niedogodności większój części dóbr 
w Królestwie Polskióm, którym niedo- 
staje rąk do prac rolnych, albowiem 
mają robocizny sprzężajnój przeszło dni 
2300, ręcznej przeszło dni 1900 rocznie. 
Dom mieszkalny massiv murowany, no­
wy. Inwentarza gruntowego nie masz, 
oprócz zasiewów, tudzież załóg u wło­
ścian. Służy prawo pędzenia gorzelni. 
Cena talarów 20 za mórg magdeburg- 
ski w kurancie pruskim. Zaliczenie przy 
kontrakcie 27,000 talarów. Reszta po­
zostać może do lat 6, z opłatą 5 proc, 
rocznie. Mający zamiar kupić, zechce 
się osobiście zgłosić do wsi Lubna Ja- 
roslai w sąsiedztwie Sadokrzyc, do Wgo 
Grabińskiego, z którym będzie mógł do­
bra te objechać. Korespondencye w tym 
interesie żadne przyjmowane nie będą

Tegoż właściciela jest w sąsiedztwie 
dóbr wymienionych dwoje innych do 
sprzedania; większe, w których cukro-

mi ułożyć o odstąpienie. Wiadomość u 
tegoż Wgo Grabińskiego. [496]

W czwartek Sfl kwietnia 
po południu o godzinie 5
stowarzyszenie śpiewaków pod przewod­
nictwem pana C. Schón odśpiewa kan­
tatę pasyjną:

Śmierć Jezusa
przez Grauna

w kościele garnizonowym.
Biletów po 10 sgr. można dostać 

w księgarni /tlittlera i handlu mu- 
zykaliów Ed. Hote i Cm. BSock. 
Przed drzwiami kościelnemi sprzedaż bi­
letów nie będzie się odbywać

Zarząd stowarzyszenia śpiewaków. 
G-rabe. C. Sckon. Strach. [518]

10 talarów nagrody.
List poznański rentowy lit. B. Nr. 

473 na 500 tal. w zeszły czwartek za­
ginął. Uprasza się, aby znalazca tego 
listu zechciał go oddać za powyższą 
nagrodę panu Oelliuigowi w ho­
telu Francuskim. [517]

wnia, i mniejsze. Te atoli są wydzier-
żawione aż do ś. Jana 1862. Kto więc 
kupiłby je, musiałby albo dotrzymać 
kontraktów dzierżawcom, lub się z nie-

Kukurudza olbrzymia 
zwana aąh koński 

dzisiaj nadeszła i polecam takową po
cenie umiarkowanój.

Teodor Baarth.
[513] Kantor przy ul. Szerokiój Nr. 20.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 18 kwietnia.

%
ił-

dano.
pła­
cono.

Papiery praskie. *ł-
dano.

Pożycz, dobrow.. . . 
dito rząd.......
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb. .
dito Marchii.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor...............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Sziąskie

ił
4%i 97%

pła­
cono.

Polsk. obligi skarb 
dito Cert. A. 300 zł, 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob. cztk.500 zł

82%
89%
22%
87

87

4%
4%

4
3% 
3% 
3% 
4% 
3% 
3% 
3% 
3% 
4 

i 4
7*
3%

92%
Dl%

81%
84%

86%

dito gwar. B............  3%
dito Prus ZacL 

Listy rent. March.
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i ZcL 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Sziąskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poźy. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel .

80%

91
89%

57

94

97%
97%

82
80

86

92%

91%

91%
93
93
91%

62%

101
104%
108%

Pieniądze. 
Frydrychsdory

Złota funt cel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Niem. bankn. . . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. bankn. . . 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wexli

Akcye kolei żelaznych,
Berliń.-Anhalt............
Berliń -Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib..............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl, A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozn.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

109%

—29

105

81

44%

88%

82

113%

456

Nasienie prosa cukrowego
(Holcus saccharatus) 

rośliny w Polsce mało jeszcze znanej, 
w Niemczech i w Francyi z korzyścią 
już uprawianej, co dopiero odebrałem 
i polecam takowe szanownym rolnikom. 
Proso cukrowe wydaje nadzwyczajną 
obfitość paszy podczas całego lata aż 
do późnój jesieni, jest zatem jedyne 
w stanie ogólny brak paszy wynagro­
dzić, a zasługuje przeto na największą 
uwagę pp. gospodarzy. Bliższych szcze­
gółów o uprawie udzielam chętnie.

Teodor Baarth 
[514] ulica Szeroka Nr. 20.

Prawdziwe
peruwiańskie guano

z składu tutejszego pana radzcy eko- 
micznego C. Geyer w Dreźnie poleca 
po cenie umiarkowanój

Teodor Baarth
[515] ulica Szeroka Nr. 20.

MAZURKI
warszawskie migdałowe i wystrojone 
w zapasie będące, oraz do obstalunków 
na wszelkie pieczywo świąteczne poleca 
się cukiernia Antoniego Pfitinera 
[519] ulica Wrocławska Nr. 14.

Przybyli do Poznania 19 kwietnia.
HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Chłapowski

z Brodnicy, Żółtowski z Ujazdu, Krzyżań- 
ski z Sapowic, pani Stoc i panna Gontard 
z Tarnowa, radzca ziem. Wocke z Ostrowa.

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stow. kas.. . • 
Beri. Tow. hand. 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw. •
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stow. kred. .

041/ Magd, bank pry w. 
-- - Pomor. bank rycer.99%
99%

99%,
90%
89
4%

103
116
102

48
116*'«

36%

Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. że). . 
Minerwy Szląskiej ■
Concordia..................
Magd, assek. ogn. •

Obiigacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhait. . .
dito..............

Berl.-Hamb. 
dito H Em. 

Berl.-Pocz.-! 
dito Lit. C 
dito Lit. D . 

Beri. - Szczecin, 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . 
dito HI Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. 
dito dito IH ser 
dito dito IV ser

WIADOMOŚCI HANDLOWI^ 
Stowarzyszenie kupieckie w 

Dnia 19 kwietnia.
Zyto: lepsze ceny, na kw.-maj 40% 

żąd.,. maj-cz. 41 pł. % żąd., cz.-lip. M ffię 
42 żąd , lip.-sier. 42% pł. % żąd. Okov 1 
ceny cokolwiek lepsze ale obrot słaby, Aj
do % pł., z becz, na kw. 16*%, pl. „

illmaj i6% pł. 17 żąd., cz.-lip. 17% pł, 
lip.-sier. 17% pł. % żąd.

Berlin, 18 kwietnia. 
Pszenica: 46—77. Zyto: ceny wŁe 

wyp. 300 węcpli, 41*/,—42% tal za i ‘
‘ ' "" -41- >/. n). m “

eryi
żÓj

w miejscu, na wios. 40%—41— % pł., u 
41%—*/,, cz.-lip. 42%—’/,, lip.-sier. 4f 
43% pł. Jęczmień: 31—41. Owi 
Olej rzepiowy: 13% - */„ tal. Olejlnii 
11% tal. Okowita: lepiej, wyp. 20,Om: 
19%, z becz, na kw. 19%—%,—% pł., 
cz. 19% %-% pł-, cz.-lip. 20%-pl,, 
sier. 21—% pł., sier.-wrz. 21% pł. % j^ieri 

Wrocław, 18 kwietnia.
Ceny targowe były:

: iki
KO
ijbi
ow

w dobrym gat śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 94—99 86
„ żółta 86-91 78

Żyto 55—57 54
Jęczmień 46—49 40
Owies 40-43 36
Groch 74-82 68

zéj

56- #a :
57- i str: 
48-516 
34-S. 
25-3 
60-0d

Na giełdzie: Żyto: dobrze się trzyma! W1
kw.-maj 40, cz. lip. 40%—41, wrz.-pai, 
pł. Olej rzepiowy: (100 funt) 12% 
Okowita: w miejscu wiadro 8%, tal. 
sier. 9% pł.

Szczecin, 18 kwietnia. . 
Pszenica: pięk. 85 funt. 67%, pośLiacii 

57% tal, 83—85 funt. żół. na wios. 61)odo 
85 fnt. cz.-lip. 69 żąd. Żyto: 41—*/4 p 
cz. 40%, cz.-lip. 41 */2—%, lip.-sier. 
Owies: 30%—% pł. Olej rzepiowy: 
żąd. Okowita: bez becz. 18% pł.,
17% tal.

Bydgoszcz, 18 kwietnia. 
Pszenica: (120—135 funt.) 50—7°ikylb 

30—50 tal. Żyto: (118—130 fnt) 35-* % 
Okowita: 16 tal. Kartofle: 15—18

%
żą­

dano.
pła­
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

Półn.-Eryd. -Wilh. . 4% 100 —
4 120 —. Gérn.-Szí. Lit. A . 4 — —
4 __ 76 3% —.
4 78 dito Lit- D .... 4 — 84%
4 — 91 dito Lit. E . . . . 3% — 74
4 74% — dito Lit. F . • • . 4% 91 ' —
4 92 Starog.-Poznań. . . . 4 — - —
4 _ 81 dito TT Em.............. 4'/. —
4 — 60% «Kurs giełdy w Wrocławiu
4 811/3 — dnia 18 kwietnia.
4 95 — Papiery i pieniądze
4 76% Dukaty....................... 94% —

4% 130 Frydrychsdory . . . — ' —
4 — — Luidory..................... — 108%

Polskie bil. bank. . . 89% —
5 84 Austr. banknoty . . 89%, —

43 Nowa Waluta Austr. 84%
4 W rocław. obi. miejskie 4 — —
4 Poznań. IJst Zast. . 4 98% —

dito nowe .... 3% — —
dito nowe .... 4 86% —
dito Listy Rent. . 4 — —

4 — 92% Sziąskie Listy Zast. 3% 83 % —
4% -łr- 96 dito nowe Lit. A. 4 94% —
4% — 100% dito nowe .... 3% 94%
4% — dito Lit. B. . . . 4 — ' —-

4 — — dito Lit. B. . . . '3% — —
4% 98 — dito Listy Rent. 4 91% —
4% 96% — / dito Oblig. prow. 4% — ■ —
4% — 99 Polskie Listy Zast. . 4 87% —

4 83% l —i dito now. Emis. 4 87% —
4 i—u • dito Oblig. skarb. 4 — • —

4% — - do. obi cząstk. ń 500 zł. 4 — —
4 — d Austr. pożycz, naród. 5 62% —
4 Minerwy akcye . . . a —
4 —4 Szląski bank .... 4 — 70%
5 — — dito tow. assek. ogn. 4 — —

Akcye Szląskich kolei 
żelaznych______

Freiburg....................
dito now. Emis.

%

4
4
•4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4’/,

4
4

4%

ecie

lyśl
»1

i ho 
¡zer

dano.

80%

KSZ

P»,
We

-e i

ate
iroi
«u:

dito obl.z praw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier. _ .
Kurs stów. kup. w Poznaj

dnia 19 kwietnia,

117%

84%,
74%

34%
41%

i?
egi
ion
ßi
)z¡
ill
Ju,
o

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . • 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.

„ obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty 
Ruskie bankn. .

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

84 ¡bj
aas

,:i«
¡ß

86%

90%

itze.

,S»(j
!)1I

■tu
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%

Sa
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